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Wojna. 


przez Rosyan. | Wicthy pod obu hem Anglii I Francy! 


a a 
Zajęcie Erzerum 
l i + ` "© Berlin, 19 lutego. 

»Berliner Tageblatte donosi pośrednio z Lon- 
ynu: Biuro Reutera donosi z Petersburga: 

Rosyanie zajęli Erzerum. » Wiadomość o za- 
jęciu Erzerum — pisze »Berliner Tageblatte =- 
aczkolwiek bolesna, nie jest niespodzianką. Po 
zajęciu Kóprikói, które panuje nad drogą, wio- 
dącą do Erzerum, mieli Rosyanie możność spro- 
wadzenia ciężkich dział i zniszczenia fortów 
Erzerumiu. > , 

„Ale strategiczna wartość Erzeruur nie jest 
zbyt wieika. Górzysty teren sam przez się sta- 
wia przeszkody dalszemu pochodowi Rosyan. 
Wspomnienia sławnej przeszłości Erzerum po- 
budzą naszych tureckich sprzymierzeńców do 
odzyskania tego miasta. Historya Przemyśla 
powtórzy się na wschodziec. 


DG WO R 7 1 


, 7 c n, 
W przededniu cfenzywy pzeriwze Salonikom. 
unt eure y g Zurych, 19 lutego. 
sJuurnal de Debats«, omawiając położeme 
wojenne pod Salonikami, zwraca uwagę na ru- 
chy wojsk niemieckich pod Monastyrem i sądzi, 
że ofenzywa mocarstw centralnych przypadnie 
na czas pomiędzy 15 a 21 bm. 
»Corriere della Sera« oblicza siłę wójsk nie- 
mieckich pod Monastyrem na 100.000. 


Grecya ciiarą koalicyć. 
i Wiedeń, 19 lutego. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Aten: Dziennik 
Nea Hellas« przywiązuje do akcyi koalicyi, 
przedsięwziętej w Grecyi, 
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* (Tel. własny »Nowej Reformy«.) 
Zurych, 19 lutego. 
„Neue Ziricner Zeitung” donosi: . 
Właściwe rządy Wioch spoczywają w rękach 
ministrów i ambasadorów Anglii į Francyi. — 
Ambasador francuski w Rzymie pracuje wszel- 
kiemi siłami nad zaprowadzeniem we Włoszech 
republiki, Dwór włoski wie o tem, ale nie mo- 
że przeciwiko tej agitacyi wystąpić. > 


Związek państw neutralnych. 


Sofia, 19 lutego. 

„Dnewnik** donosi ze żródła dyplomatyczne- 
go i pewnego, że pomiędzy państwami neutral- 
nemi toczą się rokowania, mające na celu utwo- 
rzyć związek tych państw. Podobny związek 
będzie — zdaniem twórców — dostatecznie sil- 
nym, ażeby przy. rokowaniach -pokojowych 
przeprowadzić żądania państw neutralnych co 
do ustępstw terytoryalnych i co die portów. 


Szpiegostwo czy zamierzony zamach? 


Sofia, 19 lutego. 

„Cambana” donosi z Bukaresztu: 

Nad granicą rumuńisko-nosyjską, po stronie 
ruimuńskiej zostali uwięzieni dwaj. podróżni, 
przy których znaleziono kilka bomb. Jak wy- 
kazało śledztwo, ludzie ci fotegrafowali forty- 
likacye portów dunajowych. Do czego miaty 
służyć bomby, nie stwierdzomo. OPS 
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wielkie nazwa | 3 | z 
-m już dzisiaj rzeczą pewną A A wą Atak poc iirzny ny MOTUGIAN, 


cytowany dziennik — że najbliższyn: czasie woj- 
ska koalicyi obsadzą Pireus i Ateny, poczem przyj- 
dzie kolej na cały kraj. 
"To-postępowanie koałicyi iua podwójny cel: 
z jednej strony zabezpiecza się ona przeciw 
wszelkim niespodziankom, jakieby mogły .4 
spotkać ze strony Greeyi, z drugiej zaś strony 
zmusza mocarstwa centralne do ustawicznego 
trzymania w pogotowiu większych sił W ra- 
zie gdyby mocarstwa centralne ckciały przej”ć 
do ataku, musiałyby szukać wojsk koalicyi p> 
aa A co z natury rzeczy jest trudniej. 
przyjete gdyby miały do czynienia z nit- 
5 em, gskomcenirowanym na jednym 
miejscu, - AE i 
Podana w dzieje go ce A 
wej Reformy“ dopcszą „Frankfuner Zig" dono. 
sząca, że koalicyą postanowiła obsadzić z" 


wojskami wszystkie stacye kolejowe i telegraficz- 


mew Grecyi, ewentunlnie siłą, jest zupełnie wyraźną 
zapowiedzią okwpacyi całego kraju. (Przyp. red.) 


t 


Kredyty wojenne w Rumunii, 
jTel. c. k. Biura koresp.) 
Bukareszt, 19 lutego. 
Rząd przedłożył Izbie deputowanych projekt 
ustawy, podwyższający uchwalony w zeszłym 
roku kredyt wojskowy z 200 na 600 milionów 
lei. 


Ddpnrele éek'nracyi M uskow cz. 


»Berliner Tageblatte przynosi następujący jak na kuracyi, o podawanie jej swych nazwisk 


telegram: 
C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 1 lutego. 


Dokuła nas wznoszą się góry, grożąc nara 0- 
stremi skałami. . Na grzbietach gór widzimy 


wioski, które wyglądają jak garść rzuconych 
kłocków drewnianych; czarne jeziora, niby śle- 
pe zwierciadła; kręte doliny, idące z biegiem 
rzek. Nad nami rozciąga się jasny błękit pału- 
dniowego nieba. Na polu lotniczem wśród skał 
i winnic znajdują się dwuplatowce Lloyda i 
Lohnera, gotowe Go odlotu. 

Wzniósłszy się na 2.000 metrów wysokości, 
samolot nasz popłynął w kierunku  południo- 
wym. Pod sobą widzimy rowy strzeleckie z za- 
siekami drucianymi, słyszymy stłumiony huk 
dział. Toczy się bitwa. Niewidzialni dla nas lu- 
dzie umierają. Przelatujemy nad dziedziną 
śmierci. 

Z poprzecznych dolin uderza w nas podstęp- 
nie*dziki wiatr. Pilot kurczowo trzyma w rę- 
kach ster. Często bije w nas wiatr z góry, pcha- 
jąc ku dołowi. Spadamy pionowo na dół bez 
nadziei utrzymania się, gdy nagle inne wiatr 
chwyta nas w swoje objęcia i wzbija do góry. 
Przelatujemy ponad Alpami, nad miastami po- 
łudniowego Tyrolu i lądujemy szczęśliwie nad 
rzeką. 

Codziennie lotnicy walczą 4 wichræmi gorski- 
mi. Dzisiejszego poranku stoją w ordynku 
wszystkie samoloty, wszystkie kompanie lotni- 
ków. Kapitanowie jeszcze raz badają dokładnie 
każdy aparat, jeszcze raz powtarzają znane 
gruntownie wskazówki, poczom zasiadają na 
swoich siodłach. Samoloty zabierają z sobą ka- 
rabiny maszynowe, bomby, pistołety Mausera, 
pistolety świetlne. Motory zaczynają trzaskuć 
i pierwszy dwupłatowiec wznosi się w powie- 
trze. Po kolei wznosi się 10 dalszych samolo- 
tów. 


"WYDANIE. 


Koło polskie ` l 
w sprawie odbudowy kr2!". 


(Tel. wł. »Newej Reformy«.) 
Wiedeń, 19 lutogo. 
»N. Fr. Presse« donosi: i 

Obie subkomisye gospodarczej komisyi Kola 
polskiego, które dzisiaj ukończą swoje obrady, 
uchwaliły wezwać prezydynm Koła, ażeby. 
skioniło rząd do szybkiego aktywowania cen- 
trali - dla techniczno-gospodarczej odbudowy 
kraju, tudzież do wezesnero podjęcia kaj 
nych robót polnych w Galicyi. 


r- 


Działalneśś Simermera. 


z Kopenhaga, 19 lutego. 

Donoszą z Petersburga: m 

Prezydent «gabinetu rozyjskiego, StuermerT, 
odbył w ostatnich dniach liczne konferencyc z 
prezydentem Dumy, Rodzianką. W dalszych 
konferencyach wezmą udział także przywódcy 
opozycji, z wyjątkiem radykałów. Rokowania 
mają na celu utorowąć drogę współdziałaniu 
rzadu z Dumą. 

- Z oficyalnych źródeł udawane są Wiadomo- 
ści, że rokowania mają przebieg pomyślny, ale 
blok postępowy jest innego zdania. Blok lewi- 
cowy nie ufa Stuermerowi, który Ostro SPrze- 
ciwia się zasadniczymi żądamiom błoku, mogą- 
cym jedynie doprowadzić do rzetelnego poro- 
zumienia pomiędzy blokiem a rządem. 

Zwracają także ma siebie uwagę Ścisłe sto- 
sunki, które Stuermer utrzymuje Z ambasadora- 
mi Anglii i Francyi w Petersburgu. Z%prosze- 
nie dziennikarzy rosyjskich, tudzież członków 
Dumy i Rady państwa do podróży PO Anglii i 
Francyi jest dziełem Stuermera 1 ambasadora 
angielskiego, który w ten sposób chce usunąć 
wyłaniającą się w Rosyi ehęć do zawarcia od- 
rębnego pokoju... . 


Sekcya informacyjna gospody Legionistów N. 
K. N. (Wiedeń IV., Weyringergasse 14), prosi 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 


adresów w celach informacyjnych. 


| == 
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Kraków, 19 lutego. 


Nowe dwutygodniowe kariy chlebowe rozpoczę 
to wydawać wczoraj po raz pierwszy w Krakowie; 
dzisiaj wydawane są te karty w 
w dalszym ciągu. Wydawane karty będą ważne 
do dnia 4 marca b, r. włącznie. i 

Brak cukru w Krakowie. Prezydyum miasta Kra- 
kowa zwołało ma dzisiaj w południe konferencyę 
z właścicielami składów cukru i komisyonerami, 
celem zarudzenia brakowi eukru, jaki panuje od 
dłuższego czasu w naszem mieście. Z powodu 0- 
graniczenia produkcyi cukru w rafineryach po- 


wstała trudność sprowadzania większych zapasów umieszczone 
i tem się tłomaczy ów wielki brak nie tylko w wozych, 


Krahowie, ale w całej Galicyi. 
Sprzedaż napojów spirytusowych. 

miasta pojawiło się rozpurządzenie komendy twier- 

dzy krakowskiej, wydane na podstawie 3 


POPOŁUDNIOWE 


; |w rozwoju tej instytucyi za normalny — wynosiły 


` M f 
biurach miejskich 


3 kor. od 10% egr. 


zamiejscowych. a | kor od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 


Posiedzenie miało charakter więcej informacyjny|mimo o 150 procent wyższej ceny ta czarna, szyb- 


i diatego ważniejsze decyzye w różnych sprawach 
Związku odłożono do najbliższego posiedzenia wy- 
działu. Dyskusya obszerna dowiodła, że wszyscy 
ozionkowie wydniału ożywieni są jak; najlepszymi 
chęciami służenia sprawom urzędniczym, lecz 
wszyscy Obarczeni obowiązkami i pracą nie byli 
w stanie zapobiedz przeciążeniu obydwu wicepre- 
zesów. Dlatego postanowiono zreorganizować ko- 
misye, aby ulżyć «członkom prezydynm w pracy. 
Nie podobna bowiem wymagać od nikogo, aby c©0- 
dziennie cały swój wolny czas poświęcał pracy w 
Związku ekonomicznym. Również zapowiedziano 
zwołame walmego zgromadzenia w najbliższym cza- 
sie. Wydział Związku ekonomicznego, uważając 
swoją działalność w czasie obecnej wojny za atom 
tego wielkiego dzieła ratowenia ludności polskiej 
od zniszczenia za pomocą głodu, uchwalił na wnio- 
sek prezydyum następującą rezolucyę: 

„Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 
i nauczycieli w Krakowie, łącząc się z ogółem 
społeczeństwa w uczuciach hołdu i wdzięczności 
dla dostojnych twórców i kierowników wielkodu- 
sznej akeyi niesienia ulgi w nędzy i nieszczęściach 
ludności polskiej bezpośrednie najciężej dotkniętej 
grozą wypadków wojennych, doznawszy sam. w 
swych usiłowaniach ku ulżeniu doli warstw urzę- 
dniczych podjętych wielce życzliwej pomocy ko- 
mitetu z ich inicyatywy powstałego, na piarwszem 
po wybuchu wojny zebraniu pienamem zarządu 
swego jednomyślnie uchwalił złożyć z głębi serca 
wyrazy hołdu, czci i wdzięczności majzacniejszym 
obywatelom, Najprzewiejchniejszemu Księciu bi- 
skupowi Sapieże, oraz pp. Henrykowi Sie n- 
kiewiczowi i Jgnacemu Paderewskie- 
m u. 

Walne zgromadzenie „Rady opiekuńczej. — 
W sobotę, dmia 18 marca b. r., o godzinie 5 po po- 
łudniu odbędzie się aw sali Rady powiatowej, przy 
ulicy Pijarskiej 1. 1, walne zgromadzenie stow. 
„Rady opiekuńczej” w Krakowie. Na porządku 
dziennym między innemi jest wybór komisyi kon- 
trolującej. 

Zarząd stow. „Rady opiekuńczej: już tera ogło- 
sił drukiem sprawozdanie z działalności tej sym- 
patycznej a tak bardzo pożytecznej instytucyi za 
ubiegły 1915 rok. Ze sprawozdania tego widać, że 
wypadki ostatniego roku- ujemnie wpłynęły na 
dochody stowarzyszenia. I tak kiedy dochody sto- 


warzyszenia w roku 1913 — który uważać można |. œs n: - 
= > \i Chaim Berl Löwenheck — oskarżeni o to, że przy 


* |sposobności odbierania 


se, kor, a w 1914 roku 19.921 kor., to w roku 
1915 wyniosły tylko 16.119 kor. A ponieważ wy- 


datki na utrzymanie Sierot w zakładach i u osób 


prawie 3300 koron. Niedobór ten pokryto ze szezu- 
plego zapasu, zaoszczędzcnego w latach poprze- 
ldnich, wobee czego pozestałość kasowa, którą 
| zamknięto rachunek w roku 1915, wymosiła zale- 
dwie tyle ile było potrzeba na zaspokojenie ko- 
|niecznych wydatków w pierwszym miesiąca b. r 
| Wskutek takiego braku Środków, działalność 
„Rady opiekuńczej” ogramiczała się tylko do ra- 
towania*i konserwowania tego, co stworzono w 
latach dawanicjszych; o rozszerzeniu działalności 
nie można było marzyć wobec grożącej katastro- 
l fy, Wykonywało więc stowarzyszenie opickę, jak 
i w roku poprzednim, nad 120 dziećmi, które były 
w różnych zakładach wychowa- 
jako to: w zakładzie księży Misyonarzy 
Siemaszki w Krakowie i w Czemej, w za- 


im. ks. 


Na murach | kładzie Tow. „Powściągiiwość i Praca“ w Pawii- 


kowieach, w zakładzie księżnej Maryi Ogińskiej 
imienia „Dzieciątka Jezus“. w Bobrku pod Oświę- 


dzenia mamiestnietwa galicyjskiego z dnia 30 gru-| cimem i innych. 


dnia 1915 roku w eprawie sprzedaży napojów epi- 


rytusowych. Jak wiadomo, w myśl rozporządzania | zarząd stowarzyszenia wzywa -wszystkich człon- 


Ażeby zawadzić najkonieczniejszym potrzebom 


namiestnictwa sprzedaż napojów spirytusowych w ków jego, aby, mając na względzie trudne poło- 


szynkach jest bezwarunkowo zakazana. Sklepy w 


m 


dnie powszednie mogą być atwarte do godziny T 


żenie instytucyi z powodu braku funduszów, ze- 
chcieli jak najrychlej uiścić wkładki 


wieczorem, w niedziele i święta do 11 przed po-|74 rok bieżący. Do odbierania wkładek od człon- 


łudniem. Szynki mogą być etwarte od godziny 
T rano do T wieczorem, restauracye do godzimy 
9 wieczorem z wyjątkiem tych lokali, które mają 
zezwolenie na otwarcie do 11 lub 12 w nocy. Po- 
stanowienia to są zawanie tukże w ogłoszegju Ko- 
mendy twierdzy krakowskiej, l 
Skazanie fatszywego inżyniera. Wczorajsza TOZ- 


ków, jak również darów piemężnych upoważnie- 
ni są: p. Mioczysław Szybalski, prezes Stowa- 
rzyszemia, mieszkający przy ulicy Kapucyńskiej 
L 3, oraz Księgarnia Spółki Wydawni- 
czej polskiej, przy ulicy Brackiej |. 2. i 

Egzamin nauczycieli szkół wydziałowych rozpo- 
cznie się przed komisyą egzaminacyjną w Krako- 


prywatnych wynosiły w tym roku 19.416 kor., ! 
przeto powstał dość znaczny niedobór, wynoszący | 


(Tel. własny »Nowej Reformye.) 
~ Wiedeń, 19 lutego. 
»N. Wiener Tagblatte donosi z Zurychu: 
Wedle wiadomości, które tu otrzymano z Cat- 
taro, ministrewio czarnogórscy, którzy pozostali 
w Oetynii, dali wyraz swojemu oburzeniu z po- 


Eskadra płynie na wysokości 3.000 uetrów. 
Spostrzegły ją straże nieprzyjacielskie i dają 
radiotelegratficzno sygnały alarmowe z gory na 


sta. Już grają działa. 


k ry : | 
Jezioro Garda błyszczy 


. 
ak 
Jan 


metal. Rozste-| 


prawa w krakowskim krajowym sądzie karnym wic dnia 27 marca b. r. Kandydaci i kandydatki 
przeciwko Józefowi S w ate mu, fałszywemnu in-izgłosić się mają w tym dniu przed godziną 8 rano 
żynierowi z Ołomuńca, zakończyła się skazaniem w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem, ulica 


i y mgl > -A i i i -|Podw i TAG ` i i 
góre, z komendy do komendy, z miasta do mia. oskarżonego na sześć miesięcy więzienia za zbro- Podwale. Podania o przypuszczenie do egzaminu 


dnie Oszustwa, kradzieży i noszenie niedozwolone wydziałowego wnosić należy w przepisanej drodze 
medali wojskowych. Swaty został odstawiony na slużbowej do Rady szkolnej krajowej najpóźniej 


wodu deklaracyi ministra Miuskowicza, przeby- 
wającego we Francyi i nazwali tę deklaracyę 
wykrętną. 


SŁ. 


Uchodźcy serbscy i ozarnagórscy 
we Francyl. 
(Telegram własny »Nowej Reformy.) 
Genewa, 19 lutego. 


pują się góry, a otwiera 
Padu. Spostrzegamy duże miasto: 


„|Stacye nieprzyjaciełskie dają sygnały. Eskadra 


11 samolotów austryncko-węgierskich nie tro- 
szczy się atoli o Brescię i płynie dalej. 

Z mgły wyłania się katedra, a potem morze 
murów — Medyolanu. Lotnicy duszą motory i 
płyną ku dworcowi centralnemu na wschodnim 
krańcu miasta. Na dworzec padają pierwsze 
bomby. Następne uderzają w składy i fabryki. 


Do departamentów francuskich Savoie, Haute- Strzelają w górę płomienie i słupy dymu. Lu- 
Savoi i Isórema przybyło 40.000 serbskich ij azie gromadnie wybiegają z domów, 4 koło sa- 


czarnogórskich uchodźców. 


Ded pakałaniem żonatych w Angi. 
fTel. c. k. Biura korer.p.j 


Londyn, 19 lutego. 

Jak »Times« donosi, urząd wojenny jest roz- 
czarowany liczbą rekrutów włączonych do li- 
nii na podstawie projektu D erby'e go. Z dwu- 
nastu pierwszych grup założyło 10.000 ludzi od- 
wołanie przeciw werbunkowi do służby woj- 
skowej. Grupy te nie dały jej liczby rekrutów, 
ma jaką liczono. Będzie się musiało niewątpii- 
wie w odpowiedniej chwili zwrócić do żona- 
tych. : 


molotów tworzą się białe chmurki po wybucha- 
jących szrapnełach. 

Zjawiają się francuskie dwupłatowce syste- 
mu Farmana i Canrona, tudzież olbrzymie sa- 
moloty bojowe Caproniego. Cały Medyołan stał 
się kotłem czarownie. A tymczasem samoloty 
austryacko-węgierskie wzbijają się w górę i 
płyną dalej, aż wreszcie wracają na swoje pole 
lotnicze. 

Równocześnie z innej stacyi lotniezej trzy 
samoloty austryacko-węgierskie urządziły wy- 
prawę na Schio. Tą eskadrą dowodził kapitan, 
który poprzednio odznaczył się w Przemyślu. 


eamm o o y r Ea a 


niezmierzona dolina ? 
to Brescia. do kary policzono mu czas, 


policyę, 
jaki - odsiedział w 
areszcie śledczym. Swatego aresztowano jeszcze 
w lipcu 1915 roku. 

O zniszczonych wojną pomnikach sztuki w Pol- 
sce. Jutro w niedzielę dnia 20 lutego wygłosi kon: 
serwator krajowy dr Tadeusz Szydłowski 
pierwszy z urządzanych prez Towarzystwo opieki 
nad polskimi zabytkami sztuki i kultury i zapo- 
wiedzianych pod powyższym tytułem odczytów, w 
którym przedstawi obraz szkód wyrządzonych przez 
wojnę w dziedzinie zabytków sztuki epoki ro- 
mańskiej i gotyckiej. a 4 
, Pierwszy wykład będzie ilustrowany obrazami 
świetlnymi, które uplastycznią zmiszezenie romań- 
skici kościołów i klasztorów w Koprzywnicy i Ję- 
drzejowie, gotyckiego kościoła w Wiślicy (które- 
go ruina jest jedną Z najdotkliwszych strat 2a- 
bytkowych w Polsce), kościołów w Radłowie i 


a następnie będzie wydalony z Krakow a, | 


dn dnia 15 marca b. r. 
Królikarnia zarodowa na Prądniku Białym 
(w dawnej »kontumacyie),  subwencyonowana 
przez miasto, rozwija się, dzięki fachowemu kiero- 
wnietwu, bardzo pomyślnie. W ostatnich dniach 
sprowadzono paru samców, premiowanych z wy- 
stawy króliczej w Lipsku, dopełniając w ten spv- 
sób gniazda ras olbrzymich. Będąc dostępną dla 
użytku hodowców, królikarnia na Prądniku, po- 
parta w swoich dążeniach przez magistrat miasta 
Krakowa, pragnie rozpowszechnić u nas najwięk- 
sze rasy tych pożytecznych zwierzątek, a istnicją- 
ce u nas poprawić przez krzyżowanie. Tą drogą 
z czasem i u nas będzie mogła hodowla królików 
dojść do tych rozmiarów, co w Belgii lub Francyi. 
Zgon nauczyciela polskiego w niewoli rosyjskiej. 
Na Syberyi umarł 6. p. Jan Duława, nauczycieł 
w Wiśle na Śląsku austryackim, przebywający tam 
jako jeniec rosyjski. Do niewoli dostał się w bi- 


Szczepanowie, oraz szeregu innych gotyckich |twie pod Lwowem, jako ciężko ranny. Zmarły mau- 


świątyń, pochodzących z XY wieku. 

Wykład odbędzie się w auli Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego o godz. 5 po południu. 

Ze Związku ekonomicznego urzędników, profeso- 
rów i nauczycieli. We wtorek dniu 15 lutego b. r. 
odbyło się posiedzenie wydziału Związku, na któ- 
rem obaj wiceprezesi zdali sprawę Z działalności 


czyciel należał do najdzielniejszych pracowników 
na niwie oświaty ludowej i uświadamiania naro- 
dowego-w Wiśle i okolicy, dlatego też jego śmierć 
jest dotkliwym ciosem dla polskiego szkolnictwa 
w tamtejszych stronach. Pochodził z Goleszowa. 

„Farba wojenna“, Utyskiwania czytelników na 
farbę drukarską, że niemiły ma zapach, a przy- 


aprowizacyjnej wydziału od czasu wybuchu wojny.ltem brudzi, są zupełnie uzasadnione. Nie jest to 


ko schnąca farba, lecz podobnie, jak chleb wojen- 
gb także „farba wojenna”. Brak sadzy angiel: 
skiej, pokostów, nafty, -pokrywany jest sztucznie 
różnymi surogatami, co wytwarza maż ciężką, 
lepką, cuchnącą, a w dodatku źle pokrywającą ply- 
ty z czcionkami, wskutek czego muszą być hojniej 
smarowane..., ale nawet i taką farbę coraz tru- 
dniej jest nabyć. - 


Z kralu. 


Niedobór w budżecie Lwowa. hwestya niedo- 
toru w budżecie iniastia Lwowa nie została jeszcze 
dotąd załatwioną. Jak wiadomo, deficyt za rok 
ubiegły wynosił 6,342:520 K. Na tę sumę otrzyma- 


iło miasto częściowe pokrycie w kwocie 2,000.000 


K w dwóch ratach, niedobór wynosi więc 4,342.520 
K. © wyrównanie tej sumy udaje się do Wiednia 
specyalna  deputacya z obszernym memoryałem, 
przedstawiającym szczegółowo stan finansowy 
gminy. W deputacyi tej wezmą udział: ks. kanonik 
z ra dyrektor Sawczyński, radca Ry- 
<a A ë p mo na miejscu przyłączy się po- 

p AELsGEI, w lutym. (Porachunki inwazyjne). 
W tutejszym sądzie obwodowym toczyła się przez 
cztery dni rozprawa, która rzuciła ciekawe światło 
na stosunki, jakie panowały podczas i po inwazyi. 

Sprawa przedstawia się następująco: Moskale 
przyszli do Rybotycz we wrześniu 1914 roku 
i przedewszystkiem zabrali się do plądrowania do- 
niów żydowskich, przyczem nie obeszło się bez 
wspóudziału ludności tubylczej. Gdy w jakiś czas 
później wróciły nasze wojska, poszkodowani po- 
częli odbierać zrabowane rzeczy w domach sąsta- 
dów. 

Przy odbieraniu rzeczy współdziałało na rozkaz 
kapitana wojsko. Po krótkim pobycie wojsk au- 
stryackich powrócili znowu Moskale i znowu los 
się odmienił. W lecie 1915 roku wróciły na stała 
nasze wojska. Nastąpiły wzajemne oskarżania się. 
Jedni żalili się, że im sąsiedzi zrabowali wespół 
z Moskalami mienie, drudzy zaś byli zdania, że od- 
bieranie skradzionych rzeczy przy pomocy nasze- 
go wojska i rekwizycye wojskowe także są əra- 
bunkieme. — Częściowy epilog znalazła sprawa 
na razie w tutejszym sądzie obwodowym. Na la- 
wie oskarżonych zasiedli: Markus Kis, Salomon 
Rubinfeid, Josel Rubinfeld, Benjamin Schneider 


swoich skradzionych rze- 
czy i podczas interweniowania przy rekwizycyach 
dopuścili się zbrodni kradzieży i wymuszenia”z=pa-- 
jragrafów 98 i 171 ustawy karnej. 

Po 8-godzinnej naradzie trybunał uznał oskar- 
iżonych winnymi zarzuconych im zbrodni, ustala- 
jąc ra podstawie zeznań poszkodowanych, że rze- 
czy były własnością tychże, bo otrzymali je w po- 
Garunku od Moskali i zasądził Markusa Eisa na 10 

miesięcy więzienia, Salomona i Josla Rubinfełdów 

na 6 miesięcy, Schneidra i Löwenhecka na 4 mie- 


„ |siące więzienia. — Co do udziału w rekwizycyach, 


trybunał uwoinił oskarżonych, ustalając, że byla 
to akcya wojskowa, nie podpadająca pod kompe- 
teneyę Lybunału. 


| z Warszawy. 

Zjednoczenie nauczyciełstwa w Warszawie. Z 
Warszawy .donoszą: Myśl połączenia istniejących 
w Warszawie zrzeszeń nauczycielskich: Stowarzy- 
szenia nauczycielstwa polskiego i polskiego Zwią 
zku nauczycielskiego, kiełkująca już od lat kilku 

wśród członków obu organizacyj, zaczyna obecnie 
wchodzić w fazę urzeczywistniemia. Większość 
członków, mimo pewnych różmie, zjawiających się 
= Ada mi 4 a bez wyjątku zbiorowi ` 
nna A a 0 yes 
nia zarządy Stowarzyszenia i Związku ustanowiły 
komisyę do wypracowania zasad i sposobu polg- 
czenia się obu zreszeń. Komisya ta przedstawiła 
projekt swój na zebraniu ogólnem Związku; projekt 
przeszedł w całości kwulifikowaną większością 
głosów (*/; ogólnej liczby głosujących). Obecnie 
zaś ten sam projekt rozpoznawany jest w Stowa.- 
rzyszeniu, gdzie już został przyjęty jednomyślnie 
na zebraniu prezydyów sckcyi i ma być następnie 
rozważany ostatecznie na zebraniu ogólnem mo- 
cznem Stowarzyszenia w dniu*26 bm. 

Aby jednak wybadać opinię większości i w mia: 
rę możności ujednostajnić ją zarząd Stowarzysze- 
nia powziął myśi szczegółowego przedyskutowania 
ponownie projektu zjedmoczenia nauezycielstwa 
polskiego na posiedzeniu sekcyi połączony ch. Zje- 
dnoczenie obu zrzeszeń pozwoli skupić w jednej 
organizacyi przeszło 1200 nauczycieli i nauczycie- 
lek, gdy tymczasem oddzielnie biorąc, Stowarzy- 
szenie liczy 800 członków, Związek zaś 400. 


Z Królestwa Peiskieao. 


Wiosenne zasiewy w Królestwie Polskiem. Ko- 
mendy obwodowe austryackie na terenie okupa- 
cyi Królestwa oglaszają, że rząd w miarę możno- 
ści będzie popierał usiłowamia dokonania zasie- 
wów wiosemnych. — Chociaż znacznej dostawy 
cwsą i jęczmienia do obsiewu spodziewać się mię 
można. 40 mimo tego Komendy obwodowe dotożą 
wszelkich starań, aby tych gatunków zbóż dostar. 
czyć; gospodarze mogą we wszystkich zasiewu do- 
tyczących sprawach zwracać się z zaufaniem do 
zeferenta dla spraw rolniczych przy Kom | 
obwodowej. Szczególną uwagę zwrócić 
uprawę rzyn 1 wogóle ma ogrodnietwo. Komenda 
ma żądanie chętnie gchowa, jest do astychmi 
stowego zamówienia i dost zd w 


E i s tarczenia po cenie wła- 
snych kosztów wszelkich rodzaju nasion, jako to: 


endzi 
mależy na 


ri trawy, jamyn i £. d. Także i drzewa 
wycowe moż x 
y zna po cenach przystępnych spiro- 


wadzić z zaufania godnych szkółek. Aby uniknąć 


drobiazgowych zamówień zaleca się składanie ga- 
mówteń w drodze spółek rolniczych wzgl. urzędów 
gminny el, 


r 


£ Ne 89. 


Z Lublina, (Dpidemie tyfusu „la.nistego. — 
Wystawa pamiątek z 1863 roku). „Głos 
Lubelski“ donosi: - Epidemia chorób aakaźnych 
przeważnie tyfusu plamistego, przybiera coraz gro- 
kriejszy charakter, szczególnie w dzielnicy żydow- 
skiej. Prawie przy każdym domu wywiesząna jest 
karta na bramie z rozporządzenia wydziału komó- 
eyi samitarnej, z napisem w polskim i niemieckim 
języka czenwonemi literami: „Lyiwą piamisty, wej- 
ście surowo wabronione". O rozmiarach 


dział komisyi sanitamej przy magistracie zanoto-. 
wał 127 wypadków zachorowań na tyfus plami- 
sty, z których 105 przypada na żydów. Wobec te- 


go c. i k. komenda obwodowa w Lublinie posta-| 


powiła odciąć całą dzielnicę żydowską od reszty 
miasta, wywieezając ma ulicach do niej wiodących 
tabiice z trupią głową i mapisem „tyfus plamisty, 
niebezpieczeństwo szerzy się“. "Ram 

Oprócz tego zostały zamknięte wszystkie za- 
kłady publiczne, znajdujące się w tej części mia- 
sta. jako to: kościoły, bożnice, szkoły, chedery, o- 
shronki i t. d. Również dzieciom zamieszkałym 
we wspomniamej dzielnicy nie wolno chodzić do 
wmkół, znajłujących się w innych częściach miasta. 

Aby nie utmdniać akeyi ochronnej, komenda 
obwodowa wstrzymała rekwizycyę wanien miedzia- 
mych aż do nadejścia zamówionego transportu 700 
wanien żelaznych emaliowanych. 

Otwarcie tutejszej wystawy pamiąrek z r. 1863, 
odbyło się w dnia 13 b. m. w południe wobec li- 
pznego grona przedstawicieli inteligencyi i wete- 
ranów 1863 r. Ks. Jan Władziński dokonał 
poświęceaia wystawy, mieszczącej się w gmachu 
~ Teatru Wielkiego, poczemwygłocił do publiceności 
Łabranej przed wstęgą, zanykającą wejście do 10- 
kalu wystawy, przemowę. Przecięcia wstęgi doko- 
aał p. sędzia Wiereieński, powstaniec z 1863) 
roku. r j 

Wystawa nie odznacza się ilością okazów, znaj- 
iuje się miej jednak miejeden przedmiot rzadki i; 
uekawy, godny obejrzenia, jak sztandar powstań-, 
bzy, szereg fotografii wygnańców i osób przyjmu- 
jących czymny udział w powstaniu, rysunki i o- 
brazki widoków syberyjskich, ciekawe dokumenty 
iękopiśmienne i druki i t. d. 

Piotrków. (Brak węgla. Zgon patryotki). Z po- 
moda braku zapasów węgla, tutejsza gazownia 
przestanie funkcyonować. Już od kilku dni ulice- 
ue były oświetlone. Zarząd gazowni czyni stara- 
wia, ażeby zapobiedz brakowi węgla. 

« Dnia 18 bm. zamarła Anna Hortensya z Jun- 
gowskich Jemieleweka, matka znanego dzia- 
łacza narodowego Tytusa Jemielewskiego. Ś. p. 
Jemielewska była gorącą patryotką, córką oficera 
z roku 1831, żoną powstańca 1868, matką „pił 
sudczyka* Tytusa. Należała do świetlanego koła 
meęwiast polskich o płomiennych uczuciach naro- 
dowych i niepodległościowych. * 7 


Z Litwy. 


„ Wilno. (Uniwersytet ludowy. Szkolnictwo. Va- 
na). Otwarto tu uniwersytet ludowy im. Adama 
Mickiewicza, przeznaczony w pierwszym rzędzie 
dle robomików. Równolegle są organizowane kur- 
sy naukowe dla inteligencyi. Także żydzi zało- 
żyli dwa ogniska naukowe: syoniści dla robotni- 
ków. niezależni w oelu szerzenia oświaty wogóle 
wśród żydów. Słuchaczami są przeważnie ucznio- 
wie szkół średnich i obywatele miejscy. Litwini i 
Białorusini mają swój własny uniwersytet Judowy. 
Plamowamem jest połączenie tych narodowościo- 
wych uczełni i utrzymanie ich z publicznych Arod- 
ków. Władze niemieckie przygotowują otwarcie 
ginmazyum z niemieckim językiem wykładowym. 
Żydzi przywracają swój teatr żargonowy pod kie- 
rownichwem żyduwskiego draanaturga Kowaiskie- 
g9- " 


a.e świata, 

Centrała dewiz. Między Bamkiem austryacko-wę- 
gierskim i bankami wiedcńskiemni z jednej, a ban- 
kami budapeszteńskiemi z drugiej strony toczą się 
pd kilku dni rokowania, celem zreorganizowania 
handlu dewiz. Reorganizacya ta miałaby polegać 
na podobnych zasadach, na jakich zreorganizowa- 
mo handel dewiz w Berlinie. W najbliższym czasie 
mają, powstać w Budapeszcie i Wiedmiu centrale 
handlu dewizami. - 

Nowe aeroplany rosyjskie, Wojenny sprawozda- 
wea „N. Wiener Joumału: donosi z wojennej głó- 
wnej kwatery, iż w czasie ostatmich ataków, przed- 
sięwziętych przez lotników rosyjskich nad Strypą. 
Łauważomo, że Rosyanie posługują się aeroplama- 


Bali 
świadczy, że w dniach od 1 do 11 lutego r. b. wy- 


mi zupełnie wowego typu. Aeroplany te odasaczają 
się niesp'otykanemi dotychczas rozmiarami; jak to 
paocznie stwierdzono, 84 one przytem opamcerzo- 
ne, a załoga każdego aeroplanu składa Bię z kil- 
ku ludzi. Z faktu, że jeden z tych aeropianów rzu- 
ci} w pewnem miejscu 13 bomb, można wnosić, 
że posiadają one bardzo wielką pojemność. 

„Bitwa na górze Atos“. „Russ. Wiedomosti“ do- 
noszą, że między mnichami greckimi a mnichami 
bułgarskimi, znajdującymi się w klasztorach na 
górze Atos przyszło do krwawej walki na tle po- 
litycznem. Klasztor Chilantarion, zamiesz- 
kały przez mnichów serbskich, zgonzał częściowo 
w ozasie walki. 

Pijaństwo wśród kobiet francuskich i angielskich. 
Z Genewy donoszą: Dzienniki franeuskie donoszą, 
że wśród kobiet wiejskich we wschodnich depar- 
iamentach francuskich szerzy się w straszliwy spo- 
sób pijaństwo. O takich samych objawach domo- 
szą także dzienniki angielskie, Na przedmieściu 
londyńskiem Fulham stwierdzomo np., iż 107 ko- 
biet, które podjęły zasiłek wojskowy, udały się na- 
tychmiast do szynków. Szynkownie w Lomdynie 
i w innych miastach fabrycznych przepełnione są 
w wiec sobotnie i miedzielne robotnicami. 

Niezwykła mieszanina narodowościowa, Czeskie 
pismo „Hlasy z Hane" donosi o następującym nic- 
zwykle mieszanego pochodzenia 'obywatelu, który 
obecnie uczy się masarstwa w Prościejowię na Mo- 
rawach. Matką tego młodzieńca jest Hanaczka 
z Moraw, ojcem Włoch. Sam chłopiec urodzał się 
w r. 1899 w Wamie w Bułyaryi, a jest obywate- 
lem włoskim. — Chodził do szkoły angielskiej, pu 
czesku nie umie wcale, trochę po niemiecku, a do- 
bze mówi tylko po angielsku. Matka jego jest o- 
becnie w Londynie, ojciec w Ameryce. 


W klubie prawników i w Kole literacko-artysty- 
cznem odbędzie się w środę dn. 23 b. m. zekranie 
członków, na którem prof. dr Stanisław Kutrze- 
b a będzie mieć pogadankę „O charakterystyce pań- 
stwowości polskiej“. — Początek o godz. 5% wie- 
CZÓT. 


„Polska w obrazach“, Dalszy odczyi z obrazami 
świetlnymi z cyklu „O Polsce" wygłosi dla mło- 
dzieży szkolnej p. Teofil Orszulski w niedzielę dn. 
20 lutego o godz. 4 po południu w lokalu Ogniska 
nauczycielskiego, Rynek główny 29, II p. 
Wstęp dla młodzieży szkolnej 10 h. 


— 


Mianowania. ' Radca dworu generalnej inspek- 
eyi austryaekich kolei państwowych ip. Karol 
Wurth został zamianewany generalnym inspe- 
ktorem kolei. 


Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego, 
Sobota: „Nie trzeba się zarzekać". 
Niedziela o g. 3 pop.: „Prawdziwa miłość”. 
Niedziela o g. 7 wiecz.: „Nie trzeba się zarze- 
kač“, | 4 
Repertoar miejskiego teatru Ludowego. 
Sobota, dnia 19 b. m.: »Podziemna Rosya<. 
Niedziela, dnia 20 b. m. po południu: »Karnawał 
w Warszawiec. 
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Latach 


»Podziemna 


aredgwega i Królestwie Polskie. 


{Korespondencya „Nowej Reformy”) 


- — Wolbórz, 16 lutego. 

Wśród okolicznych miasteczek i osad w Piotr- 
kowskiem, które w czasach ostatmich rozwijają 
żywą działalność na niwie narodowej. Wolbórz do- 
minujące zajmuje miejsce. Zasługa w tem duża 
miejscowej „Ligi pań”, nie szezędzącej trudów i 
zabiegów w kierunku uświadamiania szerokich mas 
ludności pod względem narodowym i kulturalnym. 
Rocznice ostatnich zbrojnych o wolność porywów 
narodu święcił Wolbórz uroczystymi obchodami, 
w których udział mieszkańców był niezwykle li- 
czny. 

Niedzieli zaś ostatniej z imicyatywy ruchliwej 
„Ligi pań“ z panią Dratwową na czele, urządzono 
tu „Wieczór patryotyczmy:, który zgro- 
umdził bardzo Bezuy zastęp publiczności w pięknie 
uwdekorowanej sali ochotniczej straży agniowej. 
Przybyli także z Piotrkowa Gustaw hr Łoś, hr Sta- 
rmeński, hr Dunin, Leszek hr Łoś, podpor. Wąso- 
wicz z gronem legionistów, których witamo tu 
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W okopach. 


Wśród rechotu szrapneli, w piekielnym zgieł- 
ku, jaki czyniły raz po raz pękające ponad ro- 
wem granaty. zdrzemnął się. 

Dzień się robił. Brudny od mgieł i kurzów, 
które wstawały ponad pozycyami z eksplodu- 
jących pocisków. Rozdygotane od wybuchów 
powietrze, biło dotkliwerni uderzeniami w bę- 
beuki uszów. Kawały faszyn, drucianych zasie- 
ków, strzępy metalu i grudy rytej kulami zie- 
mi, padały w rów, raniąc, zabijając, zasypując 
kurzawą gardła i oczy, już i tak boleśnie za- 


ane od smrodliwych gazów i bezsen- 
ności. 


Ud szesnastu godzin to 

Na odcinek, w którym 
szturm. 

Nieprzyjaciel zamknął do mich przez rzekę 
drogę rezerwoaru, a potem z okrutną systema- 
tycznością począł bić 'ołowiem i żelazem w 
krodek pozycyi, w której tkwili... 

Nie było stychać słów i jęków, nie było nie 
widać poza okopam. Szara zasłona dymów skiy- 
ła wszystko, huk dławił w krtaniach dźwięki. 

Od szeregu godzin nie mówili ani słowa. Po- 
rozumiewali się na migi, patrząe sobie ciekawie 
t głęboko w oczy, jak ludzie, którzy się chcieli 
do głębi poznać wzajem. 

Nie czuli już strachu. Nerwy ich, napięte. 
ogromnie, reagowały w całkiem osobliwy spo- 
sób. Stali się obojętni, przestawali myśleć i 
szuć. Wykonywali swe czynności z regularno- 
ścią doskonałych mechanizmów, lub patrzyli 
„przez stalowe otwory strzelnic zimno, w stra- 
szną przestrzeń, nasyconą kurzawą. 

W dziwnym ich spokoju tkwiła pogarda zda- 
pień, które przeżywali... Pozbyli się już lęku 
przed Śmiercią, bo straciłu dla nich grozę. 

Z zazdrością patrzyli na umarłych. Tamci 
apali i byli już głusi, podczas gdy oni głuchli 
dopiero stopriowo, czując w mózgach, ciężki, 
przykry ucisk, przechodzący ekwilami w bez- 
wład członków i myśli. Godziny miały dla nich 


wytrzymywali... 
leżeli, gotował się 
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| przestrzeń wieków; toczyły się wolno, jak le- 
| niwe, 
y 


straszne potwory. 
W tem piekle Władek zasnął. Zdawało się, 
że go rozwydrzony huk kołysze, że skowyt 
przelatujących granatów jest dla niego matczy- 
ną kołysanką, którą nucił w czasie marszów, 
tak spał spokojnie. Mówiono o nam, że nie ma 
nerwów i on sam to rad o sobie powtarzał. 

Bo też na rzeczy najstraszniejsze patrzył się 
z naiwną ciekawością, wśród niebezpieczeństw, 
kiedy inni bledli, widziano go z przyległym mu 
zawsze do twarzy, lakkomyślaym uśmiechem 
chłopięcia. 

Do szaleństwa odważny, dziwił się, gdy uwa- 
żamo bo za rzecz niezwykłą. Wydawało mu się 
całkiem prostem, to, co inni nazywali waleczno- 
ścią. Był przecież na wojnie, aby się bić, a nie 
chować się po lasach i kryć, jak zając. < 

W pułku porucznik Władek był popularny. 
Żołnierze lubili go za bezczelną odwagę, którą 
imponował i wiecznie dobry humor, którym 
brał za serca. Przełożeni chętnie korzystali 
z jego przysłowiowej już beznerwowości, kole- 
dzy patrzyli nań z radością, a więcej jeszcze, 
jak na okaz człowieka niezupełnie normalnego. 

Władkowi jednak obojętnem zupełnie było, 
co © nim myślano i mówiono. Żył wojną, czuł, 
że jest do niej stworzony i cieszył się nią, jak 
dziecko się cieszy zabawką. Bawiła go poprostu. 

Nie zajmowały go polityczne  dociekania, 
stanowiące w czasie chwił spokojnych, w oko- 
pack temat żywych rozmów. Nie brał udziału 
w przygodnych, żołnierskich rozrywkach, ja- 
kiemi sobie koledzy nudne godziny spokoju 
skracali. Wypraszał się wtedy na patrol, lub na 
najdalszych forpocztach węszył, jak wyżeł, ku 
nieprzyjacielskim szańcom. Czuł zawsze pewną 
pogardliwą urazę do nieprżyjacielskiej artyleryi, 
gdy przebiegle ukryta, raziła z poza osłon ule- 
wą żelaza, przeciw której nie było innej rady, 
prócz szczęścia. Wogóle, nie uznawał tej broni. 
Była mu za chytra dla jego szczerej, pierwotnej 
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objawami serdecznej sympatyi. Główną część pro- 
gramu tego „Wieczoru* wypełniły przedstawienia 
teatru amatorskiego z sąsiedniej wioski Goleszy. 
Amatorzy włościanie, poparci siłami kobiecemi z 
wolborskiej „Ligi pań“, pod umiejętną reżyseryą 
pana W. Ś. wystawili dwie sztuczki: Akt z „Ko- 
ściuszki pod Racławicami* pt. „Bartosz Głowa- 
cki“, tudzież dwuaktowy obrazek dramatyczny 
Jadwigi Strokłowej pt. „Za sztandarem“. Ten ze- 
spół amatorski włożył caly swój zapał dla sprawy 
narodowej w odtwarzane przez siebie role. Wprost 
wierzyć się nie chciało, że są to amatorzy, którzy 
wezoraj jeszcze spełniali roboty codzienne w 
swoich chłopskich zagrodach. Sceny zbiorowe vd- 
dane były z pewnem życiem, którego pozazdrościć- 
by mogła niejedna sceną miejska. - 

To też sąsiedni Piotrków zamierzu w najbliższym 
czasie zaprosić ten zharmonizowany zespół na 
swoją scenę, aby w ten sposób wzmocnić żywy 
kontakt wsi z miastem w Królestwie. 

Środek progrumu wypełniły produkcye wokalno- 
muzyczne. Dekiamowały panie: Stanisława Eper- 
nówna, Stanisława Skórska, tudzież  legiouista 
Bielecki z Piotrkowa, który wygłosił z siłą wiersz 
własnego utworu, a legioniści, z Piotrkowa przy- 
byli, odśpiewali wśród powszechnego aplauzu sze- 
reg piosenek obozowych, 

Wśród audytoryum zapanował niezwykły na- 
strój, kiedy podpor. Legionów Wład. Wąsowicz 
z Piotrkowa w pięknem przemówieniu stawił 
przed oczy zebiamych te wszystkie przykazania 
narodowe, jakie nam puzostawiła epoka Kościusz- 
kowska, powstanie listopadowe i męczeństwo roku 
1863. Słowa mówcy znalazły głęboki oddźwięk w 
sercach słuchaczy, wśród których wielu od łez 
rozrzewnienia nie mogło się powstrzymać. 

Uwolnioma Z jarzma rosyjskiego Polska budzi 
się i podnosi coraz śmielej swe ramiona. 


wę 


Z tragicznych dni Kowna. 


Przybyłe z Kowna do Warszawy 050- 
- by, opowiadają następujące szezegóły 0 
dniach trwogi į rabunku w Kownie: 

Kowno. przeżyło podczas odwrotu Rosyan 
straszne, trudne do opisania. chwile. Dwa dni i 
dwie nocy padały na miasto granaty i szrapnele 
z dział niemieckich, czyniąc bezprzykładne 
spustoszenia. Niektóre dzielnice kowieńskie u- 
legły zupełnemu niemal zniszczeniu. Np. na 
przedmieściu Cembrówce i w sąsiedztwie dwor- 
ca kolejowego mema prawie ani jednego domu, 
któryby nie uległ uszkodzeniu. Oofające się 
wojska rosyjskie rozmyślnie podpałały różne 
budynki. To też ciągle wybuchały gwałtowne 
pożary, spowodowane przez pociski lub też 
podłożone zbrodniczą ręką. W mieście za- 
częły sięTabunki. T 

Jeden ze Świadków opowiada następujące, 
niezmiernie imteresujące na tem temat szcze- 
góły: ? 

„.Byłem kilkukrotnie naocznym świadkiem 
takiego zbiorowego naruszamia prawa własno- 
ści A w Kownie rabunek ten miał wyjątkowe 
pole, bo miasto było prawie puste. Jeszcze w 
pierwszym okresie wojny władze rosyjskie u- 
sunęły w ciągu 24 godzin w Kownie wszystkich 
żydów, stanowiących z górą 60 procent. miesz- 
kańców. KEwakuacya ludmości chrześcijańskiej 
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ostatniej © JE 
resztki ludności, porwane bczprzykładną pani- 
ką, razem z zarządem miejskim uciekły. Oczy- 
wiście większą część swojej majętności zosta- 
wili ci zbiegowie w Kownie. To też stala się 
oma łupem miejscowego i oklolicznego motto- 
chu. 

Zdemoralizówane żołdactwo moskiewskie 
rzuciło się najpierw na rabunek składów win i 
wódek. Potem koiejno padały ofiarą rabunku 


n a 


inne sklepy i domy prywathe. W blaskach po- | 


żarów, wśród pękających pocisków, krążyły od 
domu do domu gromady rabusiów, których 
bvnajmniej nie odstraszało niebezpieczeństwo, 
pomimo, że gęsto padały. od kul ofiary ludzkie 
i prawie na wszystkich ulicach leżały trupy. 
Szajki rabusiów mimo to pracowały bez przer- 
wy. Patrzyły na to martwe okna opuszczonych 
łomów, gdzieniegdzie w bocznym zaułku sta- 
ruszkom, szepcącym pacierze, mignęła przed 
Zre- 


sczami obładowana zdobyczą gromada. 


przez zarośla, czaił się, krył, narażał się tysiąc- 


krotnie na śmierć oczywistą, drwił z kul i ba-| 


gnetów, aż wracał szczęśliwy i rozpromieniony 
wyśledziwszy kryjówkę, w której wróg się czuł 
bezpieczny. 

W czasie orgii artyleryjskiego ognia, którym 
nieprzyjaciel »przygotowywał« ich pozycyę do 
ataku, wpadł w pasyę i chciał brać szturmem 
działa, co z milowej odległości, z poza lasu, 
prały w nich, jak cepy w klepisko. Pułkownik, 
kiedy mu się z tem zwierzył, uśmiechnął się 
tylko pobłażliwie i kazał wziąć natomiast ko- 
mendę szóstej kompanii, której dowódcę kape- 
lan na śmierć właśnie dysponował. 

Kilkakroć obszedł odcinek pieczy jego świe- 
żo powierzony, Przyjął raport młodziutkiego 
cherążego, który spękanemi wargami mówił ja- 
kieś słowa bez dźwięku. Potem poszedł do ka- 
rabinów maszynowych i zamienił tam z ofice- 
rem kilka gestów porozumiewawczych. Wra- 
cając usiłował rozmówić się ze stojącym na 
flanku kadetem. Spostrzegłszy bezcełowość te- 
go zamiaru, uścisnął mu tylko rękę przyjaźnie, 
za co mu tamten podziękował uśmiechem, po- 
dobnym do płaczliwego grymasu i wrócił na 
swe stanowisko komendanckie. 

Oczy bolały go coraz dotkliwiej i gpąć mu 
się chciało piekielnie. Oparł więc głowę na le- 
żącym tornistrze, otrzepał się z kurzu, którym 
obsypał go pękający w tej chwili nad rowem 
granat i zdrzemnął się prawie natychmiast. 

Żołnierze, choć stępieli Już ną wszystkie 
wrażenia, patrzyli jednak ne niego, jak na cza- 
rownika. Swobodny, beztroski spokój, z jakim 
ehodził po zasypywanym pociskami rowie, dzi- 
wił ich, sen w tych warunkach był dla nich 
czemś tak niepojętem, jak to, że jeszcze żyli. 

On zaś spał niemal całkiem spokojnie. Wła- 
ściwie czynił przez to rzecz karygodną. Komen- 
dant odcinka, narażonego każdej ehwiłli na 
atak, śpiąc, popełniał zbrodnię. j 

Czuł to w momentach, kiedy chwytał mgnie- 


natury, za brutalna i za daleka, aby się z nią!nia przytomności,miał jednak zarazem przekor- 


zmierzyć wręcz. To też ze siozególną zajadło- 
ścią śledził na patrolach jej stanowiska. 
Dniami i nocami pełzał w krzakach, darł się 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10, 


|ne wrażenie, że swobodną drzemką naigrawa 


się z bezakutecznych wysiłków tych armat, co 
ohcąc ich pozabijać, nie zdołały nawet mu snu 


sztą mie było uńkogo, ktoby te dantejskie obra- 
zy opisał į przekazał potomności — Kowno 
było puste. e 3 

W takich warunkach zajęły miasto dnia 17 
sierpnia z. r. wojska niemieckie. Według przy- 
bliżonych obłiezeń, ogół ludmości nie przekraczał 
wówczas tysiąca głów. Były to prawie 
wyłącznie żywioły najuboższe i najciemniejsze. 
Z inteligencyi pozostało dwóch lekarzy, dwóch 
księży, kilku księgarzy i właściciele cukierni. 
Poza tem kilka osób, przypadkiem zapędzonych 
do Kowna i gromadka staruszków i staruszek, 
dogasających w cieniu kościołów kiowieńskich 
— oto cały skład społeczeństwa miejskiego, 
które przetrwało du końca. =^ > 

Na rozkaz władz niemieckich pizystąpiowu 
wkrótce do zorganizowania reprezentacyi miej- 
skiej na zebraniu obywateli. Kwalifikacyą do- 
stateczną do udziału w tych obradach była u- 
miejętuość czytania i pisania. Takich „mota- 
blów* zgromadziło się... szesnastu — i ci Wy- 
brali z pośród siebie komisyę kweterunkową, 
komisarzy «cyrkułowych, pomocników - polic- 
majstra i burmistrza. Burmistrzem został wów- 
czas Tadeusz Dowgiwd, kustosz Muzeum miej- 
skiego s E W.'K. 


Wystawa i kougres 
dia protez. 


W 5Berlime otworzono wystawę pielęgnowa- 
nia rannych z szczególnem uwzględnieniem pro- 
tez, a do wystawy tej przyłączyły się kogresy, 
urządzone przez niemiecki związek opieki ka- 
lek, obejmujący przeszło 200 tego rodzaju sto- 
warzyszeń, oraz, związek niemieckich ortopedy- 
stów. W wystawie i w kongresach wziął także 
udział węgierski urząd dla inwalidów, a na 0- 
twanciu wystawy obecnym był z ramienia 
Austryi arcyks. Karol Stefan, gorliwy pro- 
tektor opieki nad inwalidami. 

Wystawa pomieszczona w wielkiej hali pań- 
Stwowego urzędu dla dobrobytu robotników, 
zawiera. wszystkie zdobycze na polu pielęgniar- 
stwa i konstrukeyi protez, poczynione w Niem- 
czech i Austro- Węgrzech. Dopiero teraz zaczy- 
nają szersze koła interesować się kwestyą pro- 
tez. — Chirurdzy dotychczas zaniedbywali ją, 
gdyż mieli inne problemy do rozwiązywania. 
Zresztą przed wojną nawet odnośni fachowcy 
nie zdawali sobie sprawy z tego, ile protez na- 
gle zapotrzebuje Europa. Dlatego to, co jest 
na wystawie zebrane, są to próby coraz bar- 
dziej naprzód postępujące i ciakawem jest śle- 
dzić, w jaki sposób w różnych miejscach, różne- 
mi sposobami docierano do tych samych celów 
i rezultatów. Wybitni lekarze i inżynierowie 
współzawodniczą w tem, żeby znaleźć jak naj- 
doskonalsze surogaty amputowanych człon- 
ków. z za 
* Niektórzy- wystawcy trzymają się starych 
metod, lecz pokazują czasem pewne Szczegó- 
ły nowe i godne uwzględnienia; inni próbu- 
ją stosować nowe materyały, albo uwzględnia- 
ją drogą cenę skóry i sporządzają większe pła- 
szczyzny prolez z drzewa, papieru, lekkich 
płyt stalowych, delikatnej plecionki koszykar- 
skiej i t. p. Kwestya surogatu doluych koń- 
czyn, jest, jak się zdaje, już rozwiązana. — 
Szło tu o dwie rzeczy. Pierwsza, żeby inwalida 


rzy używaniu protezy nie wspierał się na koń- 
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(ku. Chirurdzy mogą wprawdzie formować ki- 
kut, nadający się do oparcia, ale stosunki wo- 
jenne na to nie pozwalają. Profesor Eiselsberg 
zostawił na wystawie kolekcyę niewłaściwych 
|kikutów, które się nie nadają do eparcia. Ze 
względu na tego rodzajn kikuty, przy kom- 
strukcyi protez trzeba dbać o to, żeby kikut 
zwisał wolno, a ciężar ciała przy chodzeniu 
| spoczywał na wyżej położonej płaszczyźnie ko- 
| ści. Drugiem zadaniem jest, żeby inwalida nie 
nosił protezy na gurcie na szyi, lecz żeby jej 
„zawieszenie było wygodne. Obydwa te zadania 
[rozwiązał austryacki profesor Dollinger i prote- 
zy swoje również tu wystawił. 

Protezy dla kończyn górnych stawiają orto- 
pedystę przed: bardziej skomplikowane zada- 
nia. Na dolnych protezach ma inwalida chodzić, 
od górnych wymaga się różnych funkcyj, głó- 
wnie zaś idzie o funkcye chwytania stosownie 
do zajęć inwalidy. W konstrukcyi tych apara- 


haaat To była jedynie możliwa zemsta. 

Mijały chwile, ogień się potęgował, lub słabł 
chwilami tak, że odróżnić można było wystrza- 
ły dział mniejszego kalibru. Od pułkownika 
przybiegł ordynans i zapytawszy się o poruezni- 
ka, zbudził go tęgiem szarpnięciem za ramię... 
Pułkownik wzywał go do siebie. 

Rozmowa ich była krótka, nerwowa, kiedy 
zaś Władek odchodził, pułkownik, człowiek, 
który się nie rozczułał, pocałował go w czoło, 
a potem patrzył za odchodzącym dziwnie. 

Snadź ważkie były słowa, jakie zamienili i 
postanowienia powzięli widno niezwykłe. 

Komendę szóstej kompanii objął znów młody 
chorąży, a Władek znikł z okopu, rzuciwszy 
ludziom na pożegnanie garść tych swoich ser- 
decznie dobrych uśmiechów. Odejście jego sta- 
ło się wydarzeniem, które wywarło wrażenie, 

Wiedziano, że się coś niezwyczajnego gotuje, 
bo był w znakomitym humorze, jak zawsze 
wtenczas, kiedy szedł na jakieś waryackie 
przedsięwzięcie. Że zaś często bezczelnynii, 
nieprawdopodobnie wykonanymi pomysłami 
ratował ich, w spojrzeniach któremi go żegnali 
było błogosławieństwo na dnogę, którą miał iść 
i Ra zamiar, na który się ważył. 

Spopielałych mózgów poczęły się czepiać 
iskry nadziei. Jakiś czyn, który się niewątpli- 
wie z odejściem Władka łączył, powinen był 
przecież w ich mniemaniu stworzyć koniecznie 
coś, co mogło od zguby uchronić ? skrócić mę- 
kę tych niekończących się godzin. 

Mijały one tymczasem jedne zą drugiemi, a 
ogień trwał ciągle, z niezmniejszoną siłą. | 

Po południu rozkiełznał się, jeśli to możliwe, 
jeszcze bardziej. Pociski padały tak gęsto, że 
stożki wybuchów złewały się Już w jedną ca- 
łość, tworząc poszarpaną błyskawicami, czer- 
wono-brunatną ścianę z dymów, kurzawy i że- 
laznych strzępów naboi. 

Rozumieli, że są to ostatnie chwile, szturm 
poprzedzające. Mechanicznie ujęli w dłonie kol- 
by karabinów, leżących na parapecie rowu, ze 
spokojną skrupulatnością 
pieszczotliwemi detknięciami kładli dłonie na 
połyskiiwych ostrzach bagnetów. 


ozłon- | 


opatrywali zamki i| 
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tów do chwytania wsporzawoamiczą skutecznie 
różni wynalazcy. Dalszem zadaniem jest połą- 
czenie owych aparatów z sztueznem ramieniem 
w ten Sposób, żeby sztuczna »innerwacya« od- 
bywała się łatwo, szybko i pewnie. Obie te czę- 
ści górnych protez opracowane są przez różnych 
konstruktorów niemieckich i austro-węgier- 
skich, zarówno dla inwalidow pozbawionych 
tyiko przedramienia, jak dla pozbawionych 
całej ręki. Wyroby niemieckie nie są kosmety- 
cznemi ramionami sztucznemi, lecz są to cylin- 
dry stalowe, które za pomocą śrub i na- 
główków kulowych mogą być ustalone w ka- 
żdem położeniu i w których końcu można łatwo 
umieścić instrument, mający odpowiednie u- 
normowane stożkowate osadzenie. Wiedeńska 
technika dla inwalidów wojennych, na której 
czele stoi szef sekcyi Exner, zainicyowała 
ruch zmierzający do jednolitego unormowania 
formy i objętości owych osad stożkowych, aby 
każdy instrument mógł być wszędzie zastoso- 
wany dła każdej protezy. 

Na szczególne uwzględnienie zasługują pro- 
tezy, które zrzekając się kosmetycznej imi- 
tacyi. brakującego eztonika, mają służyć tylko 
do pracy i to zarówno przy kończynach gör- 
nych jak dolnych. Taka jest*n. p. proteza dol- 
na Haeftmanna z Królewca, umożiiwiająca 
zgięcie w kolanach i biodrach. Jest to proteza 
tania i silna, zaopatrzona zamiast butów w po- 
deszwy stalowe. Dzięki temu może się ampu- 
towany udać do pracy w polu lub do jakiej 
innej ciężkiej roboty, nie potrzebując nosič 


trzewików jak przy protezie * kosmetycznej, 


która by 
szęzyła. i 
Na kongresach reprezentanci różnych insty- 
tucyj referowali o ich organizacyi i działalno- 
ści. Ogólne znaczenie miały referaty o loczmiczo- 
pedagogicznej wartości zarobkowej, o szkołach 
ćwiczeń dla rannych w mózg, o kursach dła 
inwalidów, o wykształceniu rolmiczem i wy- 
kształceniu dla różnych zawodów, nauce dla 
jednorękich. Podczas tych wykładów audyto- 
ryum było zapełnione lekarzami wojskowymi, 
którzy urzędowo zostali na kongres wysłani. -— 
Codzień na posiedzeniach zbierali się ci leka- 
rze osobno i omawiali wysłuchane relraty, re- 
kapitulując sobie szczegóły, mogące się przydać 
na praktyce. 
` Pierwszym był kuuyres imwalidzki, potem ua- 
stąpił kongres dla sprawy protez. Referaty na' 
tym drugim kongresie połączone były z demon- 
strowaniem wystawionych okazów. — Wielkie 
zainteresowanie obudził wykład Sauerbrucha, 
który przedstawił żołnierzy z amputacyami re- 
ki, wykonanemi w ten sposób, że poszczególne 
grupy muskułów kikuta ujęte są w rodzaj koń- 
czyny, mającej jeszcze władzę naturalnej inner- 
wacyi. Kończyna ta, pokryta oczywiście skórą, 
umieszczona jest w pokrywce skórzanej, przez 
którą można przeciągnąć strunę, którą znowu 
można związać z tą lub ową częścią sztucznej 
ręki n. p. sztucznym wielkim palcem i w ten 
sposób go poruszyć. Dzięki temu urządzeniu 
ruchy protezy mogą być poddane pod bezpo- 
średnią wolę amputowanego. Pomysł sam nie 
jest nowy i pochodzi z Włoch. Przeprowadze- 
nie jest z chirurgicznego punktu widzenia nie- 
naganne, ale niezupełnie praktyczne. -— Naj- 
słabszą częścią jest owa wyłożona skórą po- 
krywa, która się wciąż przepaca. Jest kwestyą 
RARE raty Torę 5 PO 
Omawianvo też kwestyę chirurgicznega 1 me- 
chanoterapeutycznego traktowania uszkodzeń! 
enrwów podczas wojny, kwestyę złamań od 
strzałów w udo, leczenie zesztywnień i skur- 
czów w stawach, a poteni znowu różne szcze- 
góly protez. W Berlinie zorganizowała się dla 
kwestyi protez osobna centrala, której badania 
będą kołom fachowym podane do wiadomości. 
Arcyks. Karol Stefan był obecnym na wszyst- 


SIę przy kakiej pracy szybko zni- 


kich posiedzeniach obu kongresów i na osta-« 


tniem posiedzeniu wystosował przemowę do u- 
czestników, pełną uznania dla ich działalności. 


Odpowiedzialny redaktor! 


Michał Konspiński. 
Wyd. 
Rudolf 
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Lecące do rowu kule i śmierć, co się coraz 
bardziej tam panoszyła, nie odrywała już ich 
skupionej i jakby wytężonej w kierunku mają- 
cego przyjść szturmu uwagi. Rannych nie było 
czasu ratować, umarli pomocy nie potrzebowali. 
Resztę samowiedzy skupili w beznadziejnem 
oczekiwaniu ostatniego handlu życiem. 

Natężenie nerwów doszło do ostateczności. 
Oblicza ich straciły wyraz ludzki. Zaciśnięte 
zęby wyzierały dziko z poza drgających, jakby 
krwi chciwych warg. p 

Czekali... 

„Nagle nad rowem, od strony nieprzyjaciela, 
zjawiła się jakaś postać: 

Porwali za broń. 

Człowiek ów szedł wolno w zawierusze eks- 
plozyi i kul krawędzią rowu, jak widmo, trzy- 
mając ręce złożone tak, jakby się modlił. 

Ktoś skoczył i wepchnął go pod osłonę szań- 
ca. Wtedy poznano porucznika Władka. 

Na skroni misł ranę, z której sączyły się du- 
że krople zasychającej na twarzy*łkrwi, mundur 
poszarpany, ręce podarte i zakrwawione. 

Patrzyli nań niecierpliwie, czekające objaśnia- 
jącego słowa, lub ruchu, wreszcie poczęli poj- 
mować, ci ludzie, których już nic zdziwić nie 
mogło, że stała się z nim rzecz jakaś straszna. 

Człowiek, który stał przed nimi, miał twarz 
okropną. Źrenice rozszerzone do ostatnich gra- 
nie, patrzyły na nich z wyrazem, którego znieść 
nie mogli, postać zgarhiona i zmięta drżała tak, 
jakby ją przenikał prąd elektryczny o ogrom- 
nem napięciu, usta szeptały jakieś słowa. 

Zdawał się nie widzieć, dzie się znajduje. 

Któryś postąpił bliżej ku niemu i ujął go za 
rękę. Atoli on odepchnął go ruchem szybkim i 
jakby karcącym, potem patrząc ciągle przed 
siebie swemi strasznemi źrenicami, ukląkł i po- 
czął mówić głosem tak przeraźliwym, że go nie 
tłumił huk armat, trzask i wybuchy pocisków, 
litanię. j 

Jęczała ta potworna modlitwa szaleńca, jak 
skarga i płacz. : 

Bezwiednie poklękali za nim wszyscy i modli- 
pi się głośno, nie słysząc już nic i nie czując. 

Maryan T. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 
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